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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. H eleny  Cesarzowej.! | B iuro R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-Przedm ie- | D ziś rano stopni zimna 3, wczoraj w p o i. ciepła 3-
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Z  Petersburga, 6 (1 8 )  lutego.
Z powodu slabosci Jen e ra ł-A d ju tan ta  Czewkina,  

G łów nozarządzającego kom m unikacjaini i budo­
wlami publicznem i, tow arzysz jeg o  je n e ra ł- le jtn an t 
Gerstfeld, z  N a j w y ż s z e g o  zezwolenia, objął zarząd  
W nm unikacji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z eszy t 2gi Serji 2ej D zieła p. t. P fa k ty c z n p  

budownictwo w ie jsk ie  pJZabierzowskiego, w y szed ł 
2 pod prassy .

Prenum erow ać m ożna w  K ró lestw ie i C esarstw ie 
We w szystkich  xięgarn iach  znaczniejszych po rsr. 
10 za 12 zeszytów , z p rzesy łk ą  pocztow ą po rsr. 
12 za nadesłaniem  prenum eraty  franco  pod ad re­
sem autora w W arszaw ie  na u licy  N ow y-Sw iat
Ner 60.

u. Facsim ile oryginalnych akw arelli odbijane 
sposobem chrom olitograficznyin znane nam  były  
dotychczas z publikacji paryzkich. K opje tym  spo­
sobem przez biegłych a rty stó w  w ykonyw ane n a ­
śladują do złudzenia nie ty lko  ry sunek , koloryt, 
ale nad to  w szystk ie  arty sty czn e  dotknięcia akw a- 
rellisty , tak, źe biegły  znaw ca naw et nie je s t  w s ta ­
nie rozróżnić oryginału  od tysiącznej reprodukcji. 
D la zachow ania w szystk ich  w arunków  w y m ag a­
nych od podobnego rodzaju  akw arelli, używ any  
bywa n a  odbicia w yłączny  pap ier zwany: p a p ie r  
torchon u ła tw ia jący  dokładniejsze i harm onijne 
zlewanie się barw  i tonów . R ysunki tego rodzaju  
przyczyniają się nadzw yczajn ie  do spopularyzo­
w ania i rozpow szechnienia u tw orów  sztuki.

W e  F ran c ji p ierw szy  D elacro ix  upow szechnił 
akw arelle tym  sposobem drukow ane, u  nas zasłu ­
ga ta  należy się p. P ecq  uczniowi słynnego Lem - 
ttiercier’a, k tó ry  pomimo znacznycłi kosztów  nie 
Wacha! się zastosow ać tej m etody. Miło nam  b ę ­
dzie za cenę li tog rai] i nabyć p iękną akw areli?  
K ossaka, G ersona, Szennentow skiego, K ostrzew - 
skiego, R udzkiego, i ty lu  innych, gdyż nie w ą tp i­
my, iż arty śc i nie odm ów ią n ak ładcy  pomocy, aby 
i p race ich podobnie jak  zagran icznych  m alarzy, 
W  tysiącznych  rozpow szechniły się exeinplarzach.

Obecnie p. P ecq  sposobem  p ró b y  w ydał ak w a­
re li?  p rzed staw ia jącą  ry n e k  S tarego-M iasta  od 
s tro n y  ulicy  Gołębiej, m alow aną z n a tu ry  przez 
baw iącego tu  w  przejeżdzie francuzkiego arty stę  
pana  Mille. Szara  m gła jesiennego  p o ranku , p o ­
k ry w a  p iętrzące się gm achy  starom iejskie i lud  
tłoczący  się n a  rynku ; z ja k ą  znajom ością ro z ło ­
żone tam  św iatło , ja k  p o ję tn y  ch a rak te r ty c h  o d ­
w iecznych m urów , jak  um iejętne trak tow an ie  
przedm iotów ! P u n k t w idzenia ob rany  bardzo 
szczęśliwie, u lica  S to -Jań sk a  zagłębia się z p ra ­
w dą, a w  dali w idać wieżę zam kow ą i p ija rską  i 
S to -Jańsk ie j św iątyni N a pierw szym  planie b u ­
dy  i k ram y  przekupniów , ru ch  i gw ar gaw iedzi 
w łaściw y targow isku , w y k o n an y  sposobem  pocha- 
des , celem w ydobycia  e fek tu  d la  odepchn ięcia  
od leg le jszych  planów . N ie bylibyśm y je d n a k  za 
tym  sposobem  trak tow an ia  figur, w ykończenie za­
w sze przyjem niejszem  je s t  d la  oka.

P rzy  tej sposobności og lądaliśm y także szkic 
do drugiej, akw arelli, p rzedstaw iającej w nętrze 
kościo ła  Sgo Ja n a — szkic obiecujący n ad er zaj­
m u jący  obrazek. T ym  sposobem w krótkim  cza­
sie p. P ecq  zam ierza utw orzyć album akw arello- 
w ych w idoków  W arszaw y , m ianowicie jeże li zn a j­
dzie poparcie w  świecie i u  pow szechności m iłu ją­
cej sztuki p iękne.

*  Pismo p. D ubrow skitgo  o j ę z y k u  po lsk im .  
W ty ch  dn iach  w yszła  w P e te rsb u rg u  b ro szu rk a  
w  8ce, str. 23, pod tytułem  k tó ry  tu ta j w o ryg i­
nale przyw odzim y: „O  nowom  izsledow anji gra- 
m aticzeskich form  polskaho  ja z y k a “ t. j .  o no- 
w vch  b adan iach  w zględem  form  gram m atycznych 
języka polskiego. Je s tto  zapew ne odb itka  ty lko  
z a rty k u łu  d rukow anego  gdzieindziej, w  jakiem  
piśmie perjodycznem , a zdaje się nam , że z a r ty ­
kułu, d rukow anego  w D zienniku M inisterstw a o- 
św iecenia narodow ego . P an a  D ubrow skiego zna­
m y w  lite ra tu rze  naszej, przem ieszkiw ał kiedyś 
w  W arszaw ie  i p isał po po lsku , później zosta ł 
p ro fessorem  języ k a  i lite ra tu ry  polskiej w In s ty ­
tucie głów nym  pedagogicznym  w  P ete rsb u rg u , 
dzisiaj zaś po zwinięciu tej k a ted ry  i sam ego in­

s ty tu tu , je s t  członkiem akadem ji nauk w P e te rs ­
burgu, w w ydziale lite ra tu ry  rossy jsk iej. W  łonie 
akadem ji częstokroć odzyw ał się o nas i naw et w y­
łącznie praw ie nami się zajm ował. W spom inali­
śmy czasami o tych  jeg o  p racach , o ile nas d o ­
chodziły w iadom ości o nich; p. D ubrow ski sp isał 
w yrazy w ielkorossy jsk ie podobne do polsk ich , u- 
kładał słow nik s ta ropo lsk i z psa łterza  M ałgorza­
ty , w reszcie w osta tn ich  czasach  w ydal dziełko o 
M ickiewiczu ja k o  odbitkę z dw óch artyku łów  d ru ­
kow anych  w „0 teczes tw ien n y ch zap isk ach “ i ogło­
sił potem  ju ż  teraźniejsze pism osw oję pośw ięcone 
badaniu form  gram m atycznych języ k a  polskiego, 
o czem w łaśnie mówić chcem y. Rzecz jego o Mi­
ckiewiczu rozw aźym  w osobnym  i obszerniej­
szym artyku le , bo przedm iot na to  zasługuje. 
Dzisiaj pokró tce  o broszurze.

Bogiem a p raw d ą  pow iedziaw szy, nie je s t  to  
żadna rozp raw a naukow a, rozk ryw ająca  głębiej, 
ja k  to  inni zrobili, n a tu rę  języka. P. D ubrow ski 
nie ma naw et do tego pretensji, chociaż ty tu łem  
jak i n adał broszurze, zaczepił może m imowolnie 
o coś wyższego. Je s tto  po p ro s tu  polem ika z p. 
Ław row skim , drugim  filologiem polskim  w R ossji. 
o j  obadw ai panow ie pracow ali na w spólnej d ro ­
dze spo tka li się mecUuąuy, zawiaoi. [Ju iu łu iu I.J  
się po przy jacielsku , obadw a sięn asieb ie  pognie­
w ali. P an  Ł aw row ski chciał pokazać co się je sz ­
cze w dzisiejszym  języ k u  polskim  starosłow iań ­
skiego zostało, co w języ k u  piśmiennym lub w u- 
stach  lu d u  ocalało z daw nej p rao jców  sp uśc i­
zny. Cel piękny i niezmienny ja k  go au to r sp o ­
rządzeń, bo rozp raw y  jego  nie znam y i wiemy 
ty lk o  z broszurki p. D ubrow sk iego , źe je s t  d ru ­
kow aną w „Z ap iskach  naukow ych  2go w ydziału 
akadem ji nauk  (uczonyja zapiski x. 4 ta  z r. 1858), 
wiemy ty lko , źe rozp raw a ow a trak tu je  o „ e ty ­
m ologicznych osobliw ościach staroży tnego  języ ­
ka po lsk iego11 P an  Ław row ski p isał sw oją ro z ­
p raw ę z pow odu  b adań  form  gram m atycznych 
naszego języka , k tó re  poprzednio  ogłosił p. D u ­
brow ski w 4tym  tom ie „Izw iestji akadem ji11. O tóż 
ja k  się w yw iązał z zadania sw ojego p. Ław row ski 
pow iedzieć nie umiemy, bośm y rozpraw y jeg o  nie

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

«F. 1. K r a s z e w s k ie g o .
T om III.

{Ciąg dalszy).
( P a t r z  Nr. K roniki  56.)

Za owym jegom ościa o którym wspom nia­
łem z wielką powagę wiodącym za sobą ca ­
łą gromadkę moich rówieśników, poszedłem  
tedy i ja zdała, ostrożnie, uważając że pocz­
ciwe człeczysko często się oglądał czy też ja 
id ę .  Chłopcy ciekawi wkrótce poczęli zbli­
żać się do mnie, ale młodsi szczególniój 
z figlami i żarcikami które nie oszczędzały  
ńawet mojej widocznej nędzy i znękania. 
Często tak w pierwszych latach rozpieszczo­
na zw łaszcza dzieciaki, zamiast instyuktu li­
tości, mają tylko zwierzęcy popęd do prze­
ładow ania  słabszych —  wina to pierwszych 
wrażeń i wychowania. —  Krew nawet na

szmatach któremi nogi moje były obwinięte 
śmiech ich pobudzała, trochę mnie to prze­
straszyło i myślałem się pozostać i ukryć, 
gdy przewodnik nasz dosłyszaw szy zapewne 
co tam się poza nim działo, długą począł do 
żaków perorę.

—  A gdyby który z was, -— rzekł, — był 
w jego położeniu, miłoby wam było żeby 
z niego szydzono zamiast pomódz, i prze- 
drwiwano coby się miano litować? —  a je- 
steścież wy pewni że to jednego - z was nie 
spotka? kto to wie? Jutro może najbogatszy 
być na ulicy i bez chleba... Panu Bogu nic 
trudnego.

Chłopcy upamiętali się zaraz bo tćż w tćj 
ich napaści, więcój było swawoli niż złój w o­
li, i jeden z nich nawet dobywszy z kieszeni 
jabłko obdarował mnie niem, za co, pam ię­
tam, pocałowałem  go w rękę, bo po suchym 
chlebie, zapach owocu świeżego zdał mi się 
cudownym... a tak byłem  głodny, żem zaraz 
jeść począł chciwie.

Spuściwszy się z gliniastego pagórka, zna­
leźliśmy się u brzegu płytkiej, po ogromnych 
skałobłam ach, płynącćj rzeczułki, którą prze­
byliśmy po moście przy młynach, i ztąd w e­

szliśmy już w ulicę która się pięła do góry 
dość sromo i przykro.

Nigdy w życiu takiej jak tu wrzawy nie 
słyszałem  jeszcze i zrazu w ylękły stanąłem  
nie śmiejąc postąpić dalej; ulicę całą zajmo­
w ały wozy z ciężkością drapiące się ku gó­
rze, ludzie, pędzone konie, i powracające by­
dło... Bruk miejscami powybijany po którym 
chodzić nie umiałem, dotkliwie ranił nogi m o­
je, a że gromadka z przewodnikiem dość po­
spieszała i mnie trudno ją było napędzić zdy­
szanemu, niewiem jak, niechcąc ich z oezów  
stracić, przelękły tłumem, wpadłem między 
wozy i bydło.

Uczułem nagle silne uderzenie w bok pra­
wy, krzyknąłem z bolu i padłem na zienai§> 
niewiedząc co się ze mną stało... Oczy mi 
zasłoniło i straciłem przytomność.

YI.

Gdym przyszedł do siebie nieco, ujrzałem  
się leżącym z boku ulicy, na ziemi pod strze­
chą małego aomku, otoczony wielkim tłu­
mem żydowstwa i gminu, a stary ów jego­
mość co mnie prowadził z sobą, krzątał się 
z chłopakami nademną. Mocny ból czułem
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czytali, a p. Dąbrowski o je j  wartości i treści nie 
wspomina; zresztą sądząc z zakroju broszury, o 
k tórej rzecz obecnie prowadzim y, sąd p. D ubro- 
wskiego wypadłby stanowczo przeciw Ławro- 
wskiemu. Dubrowski Ławrowskiemu zarzuca, źe 
nie zna tego i owego, a rozprawia o rzeczy. W  i- 
stooie powiedzieć, źe filologja polska biedna, o- 
skarźać grammatyków naszych o wsteczność, 
jestto  mieć niewiele wyobrażania o postępach 
spółczesnej nauki polskiej. Dzisiaj oskarżać g ra­
matyków’ naszych o wsteczność, o zastałość kie­
dy w literaturze językowej już roi się od reform, 
kiedy na raz pięć projektów odbieramy, w zglę­
dem niecząstkowej już, ale radykalnej zmiany 
pisowni (koleją starszeństwa idą: Kudasiewicz, 
Morzycki, Zagórowski, xiądz Stecki i Skrzypiń- 
ski), to trochę za wiele. P. Dubrowski ma słu­
szność po sobie, kiedy twierdzi źe filologów spe­
cjalistów (naturalnie wziętych w ścisłem znacze­
niu wedle ich wartości) mało je s t w Polsce, ale 
mimo to, nie zaprzecza postępu i wskazuje w ię­
cej na historyków, którzy dla języka wiele zrobi­
li. Pan Dubrowski robi uwagę, źe chociaż lite ra­
tu ra  polska uboga je s t w serio-filologiczne bada­
nia, jednakże oprócz czeehów, nie obfitują w do­
statek prac tego rodzaju inne słowiańskie litera­
tury. Za czem wskazuje p. Dubrow ski na fakta i 
wylicza nowszych grammatyków naszych. Nie 
można powiedzieć, żeby p. Dubrowski nie zrobił 
wszystkiego co mógł, zna najnowsze zabytki j ę ­
zyka drukowane w 6tym tomie Historji prawo- 
daw stw, w starodawnych praw a polskiego po­
mnikach Helcia, w zbiorze rytm ów K aspra Mia- 
skowskiego, zna rozprawę Przyborowskiego o 
Kochanowskim, w której także wiele mieści się 
rzeczy bardzo ważnych ó języku starodawnym  
polskim, zna jeżeli nie z treści, to przynajmniej 
ze spisów bibljograficznych i katalogów, gram- 
matyki najnowsze, nie wyliczamy już dawniej­
szych nieco, jakoto: Cegielskiego rzecz o słowie, 
Sztochla, Ordę, Morzyckiego nawet raz cytuje. 
Ale lekko zbywa Jana Nep. Kamińskiego, który 
wprawdzie nie był filologiem, jak to uważa sam 
p. Dubrowski, ale którego praca filozofji języka 
nrzv historii grarrimatvki i ie’S’1”' 
zna, Kamiński zaś nie jedną tylko rozprawkę ta ­
k ą  w r. 1830 napisał, a o tej jednej mówi tylko 
pan Dubrowski. Za bardzo też z góry patrzy na 
F elisa  Jezierskiego, twierdząc, źe napisał jedno  
tylko nie wielkie i do tego tylko nieszczęśliwe 
(nieudacznoje) dziełko, t. j . przygotowanie do 
wiedzy mowy polskiej, gdy p. Jezierski je s t rze­
czywiście filologiem wcale dobryrm. Dzisiejszy 
zw rot jego ku literaturze angielskiej odebrał go 
surowszym badaniom, ale mimo to je s t fakt, że 
p . Jezierski umie zastanawiać się i badać. Przed 
rokiem lub dwoma czytaliśmy nową jego rozpra­
wę w tymże przedmiocie w Bibljotece W arsza­
wskiej i przyznamy się szczerze, źe w języku na­
szym dawnośmy już coś tak jędrnego, tak wszech­
stronnego, głęboko pomyślanego o filologji nie 
czytali. Znać w Jezierskim wiedzę nie drobnost­
kow ą swoich rzeczy, ale ukształeenie europejskie

obeznanie się z postępam i nauki takiej ja k  w Ce­
gielskim. Za to pan Dubrow ski nie zna zupeł­
nie prac potFzebayeh dla historji języka W ogiłe- 
wicza, który puścił się na tę drogę co i M aciejo­
wski w drugim tomie piśmiennictwa, nie zna S u ­
checkiego dzisiaj professora w Pradze, który śla­
dy języka ZDalazł jeszcze z czasów pogańskich 
w zabytku czeskim, nie zna prac kolossalnych x. 
Malinowskiego w Poznańskiem, k tóry  się zabiera 
do grammatyki porównawczej słowiańskiej, au to­
ra Kudasiewieza, k tóry  „próbkam i filozofji mo­
w y" szczególniej stanął w poczcie m yślących fi­
lologów i t. d. Posądzam y też, że i Morzyckiego 
pracę bardzo postępową, choć skażoną przez złą 
terminologję (co winą je s t w niej przecież), zna 
p. Dubrowski tylko z cudzych cytacji. Pan D u­
browski popraw ia Ławrowskiego w wielu faktach 
grammatyki historycznej polskiej, tain rzecz cza­
sami idzie o literę, o zakończenie jedno, a jakże 
sam drukuje swoje uwagi?

ijj. Nie mamy tu zamiaru wdawać się w roz­
biór warunków konkursu, kończącego się z o sta­
tnim dniem lipca r. b. na napisanie komedji w yż­
szej polskiej, to je s t na polskich dziejach lub o- 
byczajach miejscowych o sn u te j, w której jedna 
rola ma być godną talentu  p. Aloizego Żółkow ­
skiego, znakomitego artysty  naszej sceny, ku któ­
rego uczczeniu zebrano składkowo nagrodę tego 
konkursu wynoszącą 350 rs. W arunki te ogłosił 
K urjer W arszawski, i nie widzimy się w prawie 
rozbierania ich tam gdzie wola dawców nagrody, 
do stawienia warunków jej otrzymania, je s t je d y ­
nie pełnomocną. Może pragnęlibyśm y jaśniejsze­
go i logiczniejszego wyłożenia tych warunków, 
tak, ażebyśmy w nich widzieli pewność, że na­
groda, jeżeli tylko znajdzie się dzieło godne ją  
otrzymać, nie pozostanie w depozycie na długie, 
a jak  dzisiaj, dosyć ciężkie czasy, ale nie o to nam 
teraz chodzi.

Stosownie do ogłoszonych warunków, komedja 
m ająca otrzymać premjum, może być naw et jedno- 
aktową, jeżeli je s t napisaną wierszem, a najmnińj 
dwu-aktnwa jeżeli je s t napisana prozą W  sto ­
sunku do honoraijum , jakie u nas zazwyczaj p o ­
bierają autorowie dramatyczni, za napisanie ko­
medji takiej obszerności, a naw et pięcio-aktowej 
prozą, czy wierszem, nagroda 350 rs. je s t bardzo 
znaczną, d latego  pochwalaliśmy warunek w kon­
kursie p. E dw arda Starzyńskiego położony’, źe 
zysk z pierwszego wydania uwieńczonej komedji 
stanowić będzie drugą nagrodę, jeżeli obok o- 
trzy’mującego premjum dzieła, znajdzie się iune 
podobnież w arte nagrodzenia. Dla czego ten wa­
runek nie przyjętym czy też nie wymienionym zo­
stał w warunkach konkursu A. Żółkowskiego, 
zapytujemy ogłaszających te warunki w imieniu i 
interessie licznych Moljerów. Beaum archaisów i 
Fredrów , których dramatyczne natchnienie ma o- 
budzić lub też obudziła nadzieja otrzymania pół- 
czwartej setki papierków rublow ych.>

Powtóre: warunki konkursów tak Żółkowskie- ! 
go jak  i p. Starzyńskiego nie znają się wyłączać

komedji napisanych dawniej i znanych już, bądz 
z przedstaw ienia na której ze scen polskich, bądz 
s druku, bądź z świeżego w spólubiegania się o 
nagrodę p. Edw . Starzyńskiego. Pytanie czy ta- 
kie komedje mogą być przedstawione do konkur­
su i rościć prawo do nagrody w razie uznania ich 
najlepszemi.

Na rozwiązanie tych pytań oczekuje nie jeden 
z tych, którzy już się zebrali, lub zebrać inają do 
stworzenia konkursow ych komedji. Będzie ich 
wielu zapewne, bo nagrody wabiące a ciężkie cza­
sy. Sądzimy, że ogłaszający konkursa nie wezmą 
nam za złe powyższych zapytań, zrobionych w i- 
mieniu tych  współzawodników w szlachetnym 
turnieju dramatycznym.

WIADOMOŚCI M t i R A N I C Z M
T e l e g r a m y .

F r a n k f u r t  n.  M. 25 l u t e g o  (rano). 
Ciało prawodawcze postanowiło jednogłośnie o- 
świadczyć senatowi swą gotowość do wszelkich 
ofiar, w celu udowodnienia jedności Niemiec.

W i e d e ń  25 l u t e g o  (rano). Jutro spo­
dziewają się tu  lorda Cowley. — Gladstone ma 
dziś przybyć do W enecji. — Parlam ent joński od­
rzucił przedstawiony mu projekt reformy.

W edług otrzym anych tu  z K onstantynopola 
wiadomości z d. J 9 lutego, Ism ael-Haki pasza ma 
być dowódcą korpusu armji w W idynie.

Z Aten donoszą d. 21 b. in., źe rząd  tam tejszy 
zażądał na w ypadek potrzeby, kredytu  na  2 milj- 
drachm. N a granicy Grecji ściągają wojska tu re ­
ckie. W  T essalji poczyniono aresztowania pom ię­
dzy chrześcjanami.

W edług otrzymanej wczoraj depeszy telegrafi­
cznej z Modeny, ochotnicy piemontcy odstąpili 
tymczasowo od granicy modeńskiej. Powołano 
ich w głąb kraju  i wszystko je s t  spokojnie.

L o n d y  n 24 l u t e g  o (w nocy). Na dopiero 
co odbytem posiedzeniu Izby niższej, N apier za­
pytyw ał pierwszego lorda admiralicji, czy praw ­
da, iż przed niedawnym czasem znajdował się 
w  S p ithead  francnzki w ojenny parow iec, jak  ró ­
wnie czy i inne francuzkie okręta zbliżały się tam ­
że pod pozorem obrony rybołostwa. P . Packingtott 
stwierdził to, nadmieniając jednakże, źe w tem  nie 
ma nic nadzwyczajnego. R ząd poniósł dwie małe 
klęski w sprawie przysięgi przepisanej dla kato ­
lików.

L o n d y n  25 l u t e g o  (rano). Dzisiejszy 
M orning Herald powiada, źe inissja lorda Cowley 
do W iednia, je s t tylko pryw atną. Ma on p róbo­
wać, czy przyjacielskie rady  Anglji nie zdołają 
poprawić stosunków Austrji z Francją.

P a r y ż  25 l u t e g  o (rano). Dziennik La pa-  
trie  widzi w  odjeździe lorda Cowley znak zbliże­
nia się Anglji do Francji. (p r . St. A n z )

T u r y n  22 l  u t  e g  o. Rząd polecił urządze­
nie nowej linji telegraficznej z T urynu  aż do m o­
rza, prowadzić się mającej przez Fosano, Mondoni, 
Cefa do Savony. Powodem tego ma być przewi- 
dziana możność, iż przez wypadki wojenne linja

w  boku i na przebitej odzieży krew się poka­
zyw ała , starano się mnie uspokoić, a cyrulik 
z bliskiśj kamienicy opatrywał uderzenie któ­
re mi bydle rogami zadało. P łakałem  po ci­
chu przestraszony, ale gdy rana nie okazała  
się niebezpieczną, sparty na ramieniu jedne­
go z rówieśników moich, ostatkiem sił powłó- 
kłem  się za niemi. Szliśmy długo ulicą pod 
górę ciągle co mnie zm ęczyło niezmiernie, tak 
że gdy potem w prawo w ciaśniejszy zaułek  
ku mieszkaniu mego przewodnika iść jeszcze  
przyszło czas jakiś, kilka razy siadałem na 
ziemi, tak mi się w głow ie zawracało i odde­
chu brakło.

W  ostatku dowlokłem się do progu dwor­
ku drewnianego stojącego w dość obszernym 
dziedzińcu na ustroniu od miasta, a stary ów  
jegom ość co mnie zabrał z sobą, pospieszył 
naprzód czegoś niespokojny. Gdyśmy za nim 
do ganku doszli, znaleźliśmy go rozmawiają­
cego pokornie z jakąś tłustą jejmością która 
się zżymała i ruszała ramionami.

—  No! to go odesłać do szpitala do panien 
miłosiernych, -— m ówiła, —  co ja tu z nim 
robić będę? mało my to mamy biedy z tymi 
co niby to płacą, a jeszcze będziemy dare­

mnych brać na głow ę, czy to ja wielka pani! 
Na to jest szpital! Mało to sierot szlacheckich 
na świecie. Pan wiesz panie Słonkiewicz, —  
dodawała, — wszystko teraz podrożało, za 
dwieście albo i trzysta złotych ciężko utrzy­
mać, a nie bez tego żeby dyrektorowi nie 
trzeba było prezentu, prefektowi także... ot i 
wasanu... a wszystko to z kieszeni mojej któ­
ra i tak i nie bardzo wypchana.

Mruczała tak stara kobieta czegom ja w ów ­
czas nie bardzo zrozumiał, ale obaczywszy  
mnie okrwawionego i bladego, ruszyła się 
pierwsza troskliwie na pomoc, łając wszyst­
kich i gderząc ze starego nałogu.

Była to wdowa Kolikowa utrzymująca stu­
dentów wedle ówczesnego obyczaju, u któ­
rej ów jegom ość w długim surducie, co pier­
wszy się do mnie zbliżył, zostawał jako ko­
repetytor... Nigdy nie zapomnę poczciwego o- 
wego Słonkiewicza jedną z istot najmniej po­
kaźnych, a najzacniejszych jakie poznałem  
na ziemi. Pan Teodor, gdyż zwano go pospo­
liciej tem imieniem, był synem ubogiego eko­
noma i jak ja został sierotą od klassy czwar­
tej, musiał w ięc w szkołach jeszcze na chleb 
zarabiać. U czył się doskonale choć talentu

me miał wielkiego, ale za to serce złote. D o ­
syć wysokiego wzrostu, z długą szyją i w ło ­
sem twardo najeżonym nagłow ie, twarz m iał 
niepospolicie brzydką i o dziesięć lat starszą 
od siebie; a mimo to pełną takiego wyrazu 
spokoju i uczciwości, a dobroci że ku sobie 
pociągała każdego. Nie podobna go było nie 
kochać. —  Z powodu ciężkich zapewne ru­
chów i powolnego obejścia, w szkole jeszcze  
przezwano go wielorybem, a że pozostał 
w miejscu gdzie dokończył nauki, nazwisko 
to poszło z nim w świat i pospolicie studenci 
nawet inaczej go nie mianowali. Łagodny i 
powolny, pełen uszanowania dla starszych, 
nigdy nie narzekający na nic, nie wiedząc jak  
się pomieścić po ukończeniu szóstćj klassy, 
został korepetytorem i biedny kaw ałek Chle­
ba zapracow yw ał w pocie czoła na kwaterze 
pani Kulikowej, która choć gderała, narze­
kała, gniewała się na sługi i chłopców dzień 
ca ły , w gruncie była poczciwą i litościwą k o ­
bietą. Ciągła tylko bieda, walka, niepokój, 
nauczyły ją nieustannie się skarżyć, kląć i od 
rana do wieczora jakieś sobie powody zmar­
twień wym yślać. Najczęściej były to rzeczy 
błache, gdyż w większych razach Kulikowa 
jak ów niedźwiedź w bajce, traciła mowę i



Ucząca obecnie stolicę z nadmorzem, przerwaną,
zostanie.

Dyrekcja policji w ydała okólnik do swych pod­
władnych, podniecający gorliwość ich w działaniu 
Przeciw osobom niebezpiecznym, k tórych liczba 
sig mnoży.

Izba deputowanych uchwaliła 91 głosami prze­
ciw 16 zakaz wywozu żywności i owsa.

K o r  f  u 19 l u t e g o .  P an  H. Storks objął 
przedwczoraj czynności lorda nadkom isarza.

K a l k u t a  22 s t y c z n i  a. R ząd nazna- 
czył 10,000 rupji (6,000 rubli) za głowę Tantia- 
Topi. Lord Canning wyjechał przedwczoraj zA l- 
ł&habad do K alkutty. — Lord Clyde znajduje się 
W drodze do Lacknow (?). — P. J- Lawrence o- 
PUszcza Pendżab 1 marca. — Okręt Suttlie  spalił 
się 15 stycznia. (Neue Pr. Z tg .J

M a r s y - l  j a  24 l u t e g o .  Otrzymaliśmy 
Wiadomości z K onstantynopola po dzień 16 b. m. 
ł*orta dopóty odmawiać będzie przyjęcia deputa­
c i mołdawskiej, aż konferencje coś stanowczego 
W tej kwestji postanowią. T urcja znów wchodzi 
aa drogę polityki ostatecznościowej, idąc we wszy- 
stkiein ślepo za radam i internuncjusza austrjac- 
kiego. W szelako zbrojna interwencja w Xięz- 
tWacli naddunajskich, k tórą zamierzano, okazuje 
8rę bardzo niebezpieczną. Uzbrojenia morskie i 
Zwiększenie sił lądowych, tłomaczy się obawą 
Wojny europejskiej, któraby przez odbicie spowo­
dowała niechybnie powstanie między ludnością 
chrześcjańską państw a ottomańskiego. Usposobie­
nie umysłów w Rumelji, budzi mianowicie w iel­
kie obawy.

Anglja domaga się usunięcia Safatego, ministra 
skarbu, którego manewra zanadto sąznane w świe­
c e  finansowym.

Journal de Constantinople, organ angielsko- 
austrjacki, nader żywo powstaje przeciwko p o ­
dwójnemu wyborow i Couzy, jako nielegalnemu i 
naruszającemu konwencję z d. 19 sierpnia. S po­
dziewa się więc, że konferencje paryzkie uniew a­
żnią ten wybór. (Le Nord.)

A M E R Y K A .
New-York 5 lutego. Tutejsze dziennikarstwo, a 

głównie popularne, jak  Times, Tribune, Herald, 
Sun i t. d., zajmuje się ciągle groźnym stanem 
europejskich stosunków. W szystkie wstępne a r­
tykuły paryzkich, turyńskich i londyńskich dzien­
ników, byw ają przedrukow ane w całości, kiedy 
tymczasem o opinji Niemiec lub A ustrjiani mowy 
niem a. New-York Times już widzi w  cesarzu dy­
ktatora Europy, a Courrier des E ta ts  Unis, po ­
bierający z Paryża 25,000 fr. rocznie, śpiewa tęż 
Samą piosnkę.

Dużo wrażenia robi tu  wystosowane do Ludw i­
ga, Napoleona, pisemko ulotne przedsiębiorcy ka­
nału Nikaraguy, p. Belly (urzędnika francuzkie- 
§°), k tó ry  wzywa cesarza, aby stanął na czele ła­
cińskiego  plemienia, dla powstrzym ania germ ań­
skie j w obu półkulach powodzi.

W iadomości z H ajti dochodzą do 16 stycznia. 
Cała w yspa już je s t rzeczą pospolitą. Biali wzięli 
l o r ę - J cnerał Geffrard, n aczelnik ruchu rewolu-

po cichu tylko płakała.
W pierwszej tak  chwili w y ła ja ła  W ielory­

ba za to ze mnie p rzygarną ł  i sprowadził, 
h a ła so w a ła  że jej k łopot przymnożył, odgra­
ża ła  się że mnie do szpitalu miłosiernych o- 
deśle, ale obaczywszy położenie moje, za raz  
ję ła  się k rzątać  koło mnie. Z na laz ła  i s ta rą  
bieliznę i szmaty n a  obwinienie rany  i kątek  
W alkierzu z łóżeczkiem dla mnie. a  koniec 
końców zburczała  znowu Słonkiewicza, że 
tak nieostrożnie prow adził  i na  uderzenie b y ­
dlęcia naraził. Biedny W ieloryb milczał zg ło -  
t^ą spuszczoną i uśmiechał sic widząc że jej- 
ifiość do serca wzięła położenie sieroty.

Ubodzy pierwsi mnie na świecie przygar­
nęli, nie było tam słów  i obietnic, grzeczno­
ści i nadskakiwań, rozpadań się obłudnych 
°Wszera trochę utyskiwania i gderstwa, ale 
Zarazem poczciwy uczynek płacił za gorzkie 
słowo, a starania Kulikowej były prawdziwie
Macierzyńskie. Miała ona swoich dwóch chło- 
Paków którzy chodzili do szkół, utrzymywa- 

ich, siebie, m a łą  córeczkę, z okruszyn s tu ­
denckiego chleba, często w domu grosza bra- 
^  °> jednak  miłosiernie p rzygarnę ła  sierotę. 
R ana  moja opatrzona zagoiła  się prędko,

cyjnego, a niegdyś faw oryt i szef sztabu jeneral- 
nego Śuluka, zebrał już i8-tysięczną armję repu- 
bikańską około siebie, kiedy armja Suluka tylko 
do 3000 dochodzi. W iększa część miast na w y­
spie, oświadczyła się za rzecząpospolitą i wybrała 
Geffrarda na prezydenta. N aw et stolica Portan 
Prince zagraża przystąpieniem  do rzeczypospoli- 
tej, co znagliło cesarzowę do skłaniania męża do 
abdykacji. Tymczasem Suluk, znajdujący się ze 
sw ą przednią strażą w S t Marc, umieścił na o k rę­
tach w P ortan  Prince rodzinę swoją i skarby.

(Neue Preussisehe Z e itung .)  
A N G L J A .

Czytamy w Times:
Lord Palm erston zapowiedział, ze w przyszły 

piątek zwróci uwagę Izby gmin na obecny stan 
Europy', i to w przód nim sir John Pakington w y ­
stąpi ze swym projektem do budżetu marynarki. 
Jeżeli ta  interpellacja nie je s t niewczesną, to przy­
najmniej czy nie przychodzi ona zapóźno? Anglicy 
m ają prawo domagać się swego udziału w tranz- 
akcjacli zajm ujących dziś Europę z jednego do 
drugiego krańca. Praw da, iż dają oni się słyszeć 
przez pośrednictwo swego rządu, lecz dobrzeby 
było, iżby i ich parlam ent odezwał się tu  ze swym 
głosem. Genjusz naszej konstytucji nie moźeścier- 
pieć, aby parlam ent w dłuższej niewiadomości zo­
stawał, wymaga on raczej, aby reprezentanci k ra ­
ju  jak  można" najczęściej zawiadamiani byli o s ta ­
nie interesów.

Zresztą właściwie rzeczy biorąc,' to nie gabinet, 
lecz parlam ent krajem rządzi, nic więc dziwnego, 
że w Udza najwyższa niecierpliwi się, widząc iż j 
wyłącznie działają ci, k tórych ona od siebie upo­
ważniła. Dowodziliśmy i szczerze wierzymy, że 
interpellacja lorda Palm erstona nie je s t podniesio­
ną w interesie tylko stronnictw a. Obecny stan 
Europy nie je s t rzeczą, któraby lekko traktow ać 
należało, a kwestje będące w sporze zbyt są w a­
żne, aby tylko stronnictwo obchodzić mogły.

Czegóż pragniemy się od m inistrów  dowiedzieć, 
blisko po trzechtygodniowym  milczeniu? Oto j a ­
kie dziś zajmują stanowisko m ocarstw a' europej­
skie, czego się mamy lękać, lub czego spodzie­
wać; jakie są  prawdopodobieństwa wojny lub po­
koju, a nadewszystko, co zamyśla czynić Anglja i 
jak ą  przybrać postawę w śród tego przesilenia?

Symptoinata zewnętrzne są dość groźnej na tu ­
ry. W  szeregach naszego wojska krążą wieści za­
powiadające uniw ersalną wojnę. Oświadczenia się 
wielkich mocarstw są dwuznaczne i sprzeczne: 
w mowie ich w pośród zapewnień poszanowania i 
ufności, przebija się groźba. Uroszczenia najprze- 
sadniejsze występują tu  naprzód, a wymiana zdań 
między gabinetami wielkich mocarstw, wcale 
się nie odznacza szczerością. W szędzie skupują 
konie dla wojska, tak, że zwykłe zapasowe sta j­
nie okazują się niedostatecznemi. Arsenały są n a­
der czynne; liczba armat gotuje się niesłychana; 
jenerałowie wyjeżdżają na rekonesansa. 'tym cza­
sem zaś handel cierpi, nic się nie robi, nic się nie 
przedsiębierze. Stan rzeczy do tego stopnia sta ł 
się nieznośnym, iż wielu ludzi widziałoby pew ną

choć ból w boku na ca łe  życie pozostał, 
zwlokłem  się z łóżka i już znalazłem  że mi 
Kulikowa i Słonkiewicz obmyślili dalszą przy­
szłość.

W dowa nie była w stanie w ziąć na siebie 
ciężaru jednego więcej dziecięcia, ale gdy 
Wieloryb ośw iadczył się że ze swej pensyjki coś 
na rzecz mojego utrzymania ustąpi, oboje 
targując się i dumając jakby to uczynić aby 
szlacheckie dziecko nie zmarniało, znaleźli 
jakąś poczciwą duszę, a nazwiska nawet nie 
wiem kto to był, co na cel ten maleńką jakąś 
kwotę zaofiarował.

—  Już za strawę nic nie wezmę, —  mówi­
ła  Kulikowa, ono to się pożywi i przy moich 
chłopakach, ależ odziać potrzeba... a możeby 
go i do szkoły posyłać, to zaraz i xiążki i pa­
pier i odzież trzeba dać przystojniejszą, bo 
odartusa do klassy prefekt nie przyjmie.

—  No, to już ja, to już ja  obmyślę, —  do­
dał Wieloryb.

I tak zostałem  w  tym kątku ubogim, zrazu 
p ół posługaczem  bo Kulikowa nikomu pró­
żnować nie daw ała , potem już uczniem szko­
ły . Wieloryb uczył mnie w wolnych godzi- 
uach trochę czytać i pisać, abym do pierw-

w nim ulgę, gdyby wojna wypowiedzianą została.
Niemcy zaczynają pisać patrjotyczne piosnki, a 

Piemont i A ustrja starają się o pożyczenie pienię­
dzy, które im jakoś nie łatwo przychodzą.

Niechże więc rząd  objaśiu nas na jakiem  zosta­
jem y stanowisku, i co czynić należy, aby oddalić 
w ypadki z każdym dniem stające się groźniejsze- 
mi. Praw da, że kiedy się rozpocznie wojna w E- 
ropie, Anglja nie powinna występować w pole, lecz 
pragniemy wiedzieć, ponieważ posiadamy dość 
potężny w pływ w negocjacjach, które poprzedzać 
w inny wojnę, jak ą  przyjm iem y postawę, i czy rząd 
uczynił przedstawienia, jak ich  słusznie po nim 
wyglądają. (Le Nord.)

A U S T R J A .
W iedeń 21 lutego. O spodziewanem przybyciu 

lorda Cowley, pisze Ost. Deutsche Post: O pow ia­
dają, że tutejszy poseł angielski hr. Lofhus zapy­
tał się zeszłej niedzieli poufnie, czy przybycie lo r­
da Cowley chętnie będzie widzianem, na co ma się 
rozumieć najprzychylejszą odebrał odpowiedź. 
L ord Cowley, k tóry  od czasu kongressuparyzkie- 
go we w szystkich pracach konferencji, najczyn- 
niejszy miał udział, k tóry  z Cesarzem Francuzów  
w bardzo dobrych zostaje stosunkach, k tóry  naj­
lepiej zna stosunki i wpływy paryzkich znakomi­
tości, je s t właśnie człowiekiem, jakiego do pośre- 
dniczej missji potrzeba.

— Gazeta wieczorna Augsburskapisze: R ządau- 
strjacki zamierza na każdy w ypadek wystaw ić 
w V orarlbergu korpus obserwacyjny, odpowiedni 
siłą temu, jak i stawiono tam w roku 1849. W  do-

| brze uwiadomionych kółkach uważają za rzecz p e ­
wną, że przeciwko możliwemu najazdowi, muszą 
być przedsięwzięte wojskowe środki bezpieczeń­
stwa.

— Gazecie K otońskiej donoszą z M edjolanu 
w przedm iocie wspomnianego ju ż  przez nas prze­
niesienia rząd u  medjolańskiego: K rążąca a m ają­
ca wiele wiarogodności wieść gło3i, że rezydencja 
arcy-xięcia jenerała-gubernatora Ferdynanda Ma- 
xa, ma być przeniesiona do Werony, razem z sie­
dzibą rządu. Zapew niają również, że interessa rzą­
dowe królestw a Lom bardzko-W eneckiego, scen- 
tralizowanemi zostaną, i tym  celem nam iestnictwa 
M edjolańskie i W eneckie, w  jed n ą  nową central­
ną  władzę pod nazwą „finansowa prokuratorja kra- 
j u “ zleją się. Pobudką do tej zmiany ma być prze­
konanie, iż w  czasie w ojny m iasta M edjolan i W e­
necja ostać się nie potrafią, a władze wolą się zam­
knąć w niezdobytym trójkącie pomiędzy M antuą i 
W eroną.

Gazeta Austrjacha, organ barona Bruck, o której 
nabyciu przez tegoż m inistra na własność, do­
nosiliśmy przed paru  dniami, zapowiadała pow rót 
w ypłat srebrem  w banku narodowym  i zniesienie 
aźjo na srebrze, unosiła się nad powszechnem  za­
pałem do pożyczki austrjackiej za granicą, miota­
ła  obelgi na hr. Cavoura i nazyw ała go kłamcą 
kiedy powiedział w  izbie, że już  pułki grenzerów  
do W łoch przybyły, a tymczasem w ypłaty  sre­
brem w  banku odbyw ają się nader trudnie i tylko 
w jakiejś cząstce żądanej  kwoty, aźjo na srebrze

szej klassy m ógł być przyjęty. Nie łacno mi 
to szło, bom zapóźno musiał nakładać się 
do tego rodzaju pracy, ale Słonkiewicz do­
pilnowywał i nieustannie mi k ładł w uszy że 
od tego przyszłość ca ła  zależy.

Nie bardzom to ja rozumiał w ów czas co o- 
na znaczyła przecież na sobie mi wskazując 
przykład, trafił W ieloryb do mojego przeko­
nania.

—  Widzisz mój kochany, — m ówił — i ja  
jak ty byłem  sierotą bez kaw ałka chleba, o- 
dumarli mnie rodzice, a przecież ucząc się, 
ot do czego doszedłem ...

W istocie pbłożenie W ieloryba zdaw ało mi 
się w ów czas jeśli nie szczytem szczęścia, to 
jednem z najwspanialszych na świecie- 
wet pani Kulikowa szanow ała go i niekiedy 
była dlań grzeczną, do stołu siadał na pier- 
wszem miejscu, m iał władzę sądowniczą i 
wykonawczą, dwa surduty, but7 zaw sze ca ­
łe , parasol czerwony, i izdebkę przy naszych  
osobną.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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podnosi się z dniem każdym, pożyczka ani w  czę­
ści niepokryta, a tw ierdzenie hr. Cavoura okazało 
się najzupełniejszą praw dą, jak  to  później sama 
ze wstydem  wyznać była zmuszoną. (Jeżeli dzien­
niki ministerjalne tak.... m ylą się, cóż sądzić o in­
nych?)—P. R. (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P aryż 23 lutego. W iadomość o wyjeździe do 

W iednia lorda Cowley, tłumaczono dziś sobie w P a- 
ryżu, jako  sprzyjającą pokojowi, czego pewnym  
dowodem je s t podniesienie kursów  na giełdzie. 
Cłiociaż wświecie politycznym, przyznać tom usie- 
my, nie tern samem okiem na rzeczy się zapatru­
ją . N ajprzód w pew nych kołach zwykle dobrze 
zawiadomionych, w ątpią czy am bassador angiel­
ski wyjedzie do stolicy A ustrji, następnie chociaż 
przyznają, iż szlachetny lord  widocznie w zamia­
rach  pokoju podróż tę by przedsięwziął, to wszak- 
z'e nie robią sobie illuzji o trudnościach wszelkie­
go rodzaju jakie spotka w W iedniu reprezentant 
angielski, i jeśli mu się to posłannictwo nie uda, 
co jest bardzo prawdopodobnem , to stan  rzeczy 
jeszcze się pogorszy.

Godnein je s t uwagi, że kiedy wszystko doradza 
A ustrji umiarkowanie i roztropność, ona tym cza­
sem od roku  blisko swój upór posuwa. A ustrja we 
w szystkich kwestjacli widzi tylko swój w łasny 
interes, a mając przed sobą cel swoich pragnień, 
dąży do niego nie zważając, czy innych przez to 
sobie nie narazi.

Czyliź więc może tak z nagła okazać się uspo­
sobioną do zrzeczenia się pretensji, k tórych odtąd  
utrzym ać nie podobna; znajdzież ona w sobie dość 
rezygnacji do uznania podwójnego w yboru pułko­
w nika Couzy, gdy przed ośmiu miesiącami w ypo­
wiedziała, źe raczej gotowa stracić do ostatniego 
swego żołnierza, niżeli przyzwolić na unją. T u  je s t 
też najgłówniejsza kw estja nateraz. T rudno za­
przeczyć, źe jeśliby  A ustrja zezwoliła na utw orze­
nie ogniska nowej narodowości u granic swego 
państw a, to wyrzecby się musiała dotychczasowej 
swej polityki, osłabiając jednocześnie swoje s tan o ­
wisko we W łoszech.

Bo jakże pozwolić na to w M ołdaw ji i W o- 
łoszczyznie, czego się odmawia w  Lombardji? A 
jednakowoż im dłużej trw a władzanowo-obranego 
hospodara, tym trudniej ją  unieważnić. W idziemy 
więc, iż na k tórą bądź stronę horyzontu polityczne­
go spojrzemy, wszędzie nam się on przedstaw ia 
ponury i groźny. Przyjm ujem y chętnie nadzieję 
pokoju, jak a  się w powietrzu czuć daje, nie rób­
m y sobie zbytecznych illuzji względem gotujących 
się ważnych w ypadków ,gdyż powtarzamy, dyplo­
macja od kilku dni rozwijając gorączkową swą 
działalność i czyniąc anergiczne usiłowania, aby 
zgodnie wszystko załatwić, nie je s t pewną siebie, 
czy jej się powiedzie.

Spodziewają się, źe lord Cowley, jeśli w samej 
rzeczy  do W iednia pojedzie, to wróci do Paryźą 
przez Londyn około 2 lub 3 marca. Około tego sa­
mego czasu (zapewne 5 marca) spodziewany tu 
je s t p. Pourtales am basador "pruski, co do pana 
M ussurus, ten zapewne w  ciągu tego tygodnia tu  
przybędzie. W szelako nie możemy się spodziewać 
aby konferencje koło 15 p. m. już się zebrały, zwła­
szcza też jeśliby lord Cowley nie przywiózł pomy­
ślnych wiadomości z W iednia. (Le Nord). 

N I E M C Y .
Monachium 23 lutego. P rzy ponowieniu przed 

izbą w dniu dzisiejszym zakazu wyprow adzania 
koni, wydanego pod dniem 7inym stycznia 1857 
(w czasie kiedy Szw ajcarja je  zakapowała) u sk ar­
żał się baron Lerckenfeld, iż czasy dziś o wiele są 
groźniejsze, a nic jeszcze w tym  przedmiocie nie 
przedsięwzięto, iż od dni ośmiu wyprowadzono do 
Francji, przez jedno  tylko miasto Dillingen 300 
najpiękniejszych koni kaw aleryjskich. W gorą  - 
cych wyrazach malował on przyszłość Niemiec, 
k tó re  zdaniem jego, choćby same do boju w ystą­
p ić  miały, upokorzą w roga i nie dopuszczą aby 
pokój E uropy  zależał od hum oru pojedyńczego 
człowieka. W yrażenia jego o Cesarzu Napoleonie 
by ły  naw et dość obraźliwe. K iedy skończył cała, 
izba pow stała na znak iż podziela jego uczucia:

r  1 1 /  r \ m i n i o f - O T *  n h P / M f i P T l t  T l  ‘A  I r t A r n r p A  r t ó n n ‘ n / 1 / > r > n n ł / vtylko m inister prezydent, na którego oświadczenie 
oczekiwano, nie odezwał się ani z jednym  wyrazem.

— D ostaw y wojskowe W  Bawarji nie przechodzą 
wysokości zwykłych rocznvch potrzeb, a w iado­
mości, jakoby w ydano rozkazy zaopatrzenia w ży- 
w n osć portów  związkowych Lan dau i Germersheim 
W  pałatynacie, sprzeciwia się fakt, że w pierwszej

Hannower 24 lutego. W  pierwszej izbie posta­
nowiono przedwczoraj udzielenie 310,000 talarów  
tutejszem u centralnem u dworcowi kolei żelaznej, 
z zastrzeżeniem atoli, k tórych  pobudką są wieści 
wojenne. Radca appellacyjny hrabia K nyphausen 
wnosił:

»> Zważywszy, że widoki pokojowe bardzo są sła­
be i słabną jeszcze z dniem każdym, zważywszy, 
źe na przypadek w ojny je s t  rzeczą nader ważną 
natychm iast mieć pod ręką potrzebne środki, zwa­
żywszy nakoniec, źe w obecnych politycznych sto ­
sunkach okazuje się rzeczą nakazaną wypadkami, 
aby użyć wszelkich środków ułatw iających w ka­
żdym razie uzbrojenie,—przy udzieleniu rzeczonej 
summy orzec należy, iż stany zastrzegają sobie, 
ażeby rząd J. K . M. użyciem sumin na budowę d a­
wniejszych kolei, a mianowicie na rozszerzenie 
centralnego dworca kolei żelaznej w Hannowerze 
przez stany udzielonych, o ile tylko można tak  po ­
kierował, aby utrzymanie obecnie zagrożonego po ­
koju w Niemczech, spodziewanem być mogło."

Izba przyjęła ten wniosek m inistrów, z których 
m inister skarbu hr. Kielmannsegge przedstaw iał, 
iż przez to adm inistracja związane mieć będzie rę ­
ce, skoro tak łatwo przewidzieć się nie da, o ile 
niebezpieczeństwa wojny są rzeczywistemi lub 
nie. D ruga izba przyjęła dziś w czasie narad nad 
postanowieniem izby pierwszej w przedmiocie za ­
kazu wy prowadzania koni, następną popraw kę rad ­
cy skarbu Ostermayera: „W  obec licznych oznak 
grożącego niebezpieczeństwa wojny, upraszają sta­
ny rząd J. K  Mości, aby u związku niemieckiego 
w yjednał postanowienie, jednom yślnością i sprę- 
żystem wykonaniem zdolne bliskie i Niemiec nie­
bezpieczeństwo usunąć, a w  ostatnim  razie napad 
czy to na samą Austrję, czy na inne państwo nie­
mieckie, połączonemi siłami odwrócić.

Hamburg 24 lutego. Senat odmówił prośbie E d ­
gara Ross i Dons., w  przedmiocie uregulow ania 
spraw y konstytucji hamburgskiej. Skutkiem tej 
odmowy senatu, komitet agitacji konstytucyjnej, 
zwołał swoich członków na nową naradę, k tóra 
się w dniu 26tym b. m. w sali koncertowej odbę­
dzie. (Neue Pr. Z tg .)

W Ł O C H  Y.
Florencja 20 lutego. Z Paryża dowiadujemy się 

drogą telegraficzną, źe listy  cywilne rodziny ce­
sarskiej zwiększono. Członkowie je j nabyw ają co­
raz więcej dóbr we W łoszech i tak mieszkający 
w K orsyce P io tr Bonaparte, pobierający rocznie 
60,000 fr., dwie-trzecie swego dochodu na ten cel 
obraca. W legacjach rzymskich wiele znów je s t 
majętności należących do Cesarza Napoleona, a 
naw et osoby, k tóre w jakichbądź stosunkach z ro­
dziną B onapartych zostają, nabyw ają posiadłości 
we W łoszech. (Neue Pr. Z tg .)

E A teraturn  E9erjo d fjczn a .
Pod znaczkiem tró jkąta  w Gazecie W arszaw­

sk ie j, czytamy wzmiankę o wyszłym obecnie 3cim 
tomie „Kodexu Dyplom atycznego'1, wydawanego 
niegdyś przez Leona Rzyszczewskiego i Antoniego 
Muczkowskiego, teraz zaś, za współdziałaniem 
A lexandra Przeździeckiego i W aci. Alex. Macie­
jowskiego, przez Juljana Bartoszewicza. Tom ten 
obejmuje dyplomata dotyczące prawie wyłącznie 
Małej Polski; kilka tylko je s t w nim Podlaskich i 
Szląskich. Ze szczerą radością witamy znowu po 
długiej przerw ie to dzieło prawdziwie obywatel­
skiej zasługi, którego dokończeniu, albo raczej 
dalszemu w długie lata ciągowi (bo dokoriczonem 
ono właściwie, przy pojawiających się coraz nie­
znanych dotąd materjałach, prawie nigdy nie bę­
dzie). Pod cyfrą N. czytamy wiadomość o wy-
chodzącem teraz pomiędzy mnóstwem nowych 
dzienników w Cesarstwie, humorystycznem, illu- 
strowanem czasopiśmie Petersburgskiem , p. t.: 
„Iskra."

K orrespondent z pow. Ostrołęckiego w Gazecie 
C odziennej, podaje kilka ciekawych faktów, doty­
czących historji Kurpiów i puszczy Ostrołęckiej.

Kur je r  zapowiada przedstaw ienie przez am ato­
rów  całej opery w sposobie koncertu, oraz zamiar 
odśpiewania Oratorjum przez innych dylettantów .

K orrespondent berliński donosi w Numerze 45 
Czasu, o przedstaw ionej tamże przez uczniów uni­
w ersytetu, pod dyrekcją prof. Gepperta, komedji 
P lauta: „Trinum m us," w oryginalnym języku i 
z wszelkim przyborem starożytnym, tak pod <vzglę- 
dem urządzenia samego teatru, jak  pod względem 
„i Na przedstaw ieniu tem, k tóre wybornieubiorów.

z nich pekefleisz zbyteczny przez licytację sprze- * się powiodło, był ca ły  św iat uczony, nie wyjmując 
dają. I ogioski o p o ż y c z c e , równieź są bezzasadne. | m in istra  wychowania publicznego.

B O W I E S I E I I I .
N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S .  O R G E L B R A N D A  x ię g a r / . a i  ty* 

p o g r a fa  p r z y  u l icy  M io d o w e j  N r  4 9 6 ,  w y s z ło  dzieło 
p o d  ty tu łe m :  , ,K a za n ia  niedzielne“ p r z e z  X .  Hipolita  
W i l a n t a ,  K a z n o d z ie ję  k a t e d r a l n e g o  K r a k o w s k i e g o ,  
W ik a r ju s z a  i M a n s jo n a rz a  p r z y  k o śc ie le  N . P a n n y  M a '  
r j i  w K r a k o w i e  m iane .  C e n a  R sr .  2 k o p .  40.

(N e r  6 2 . — I.)

PRZY JECH A LI DO W A RSZAW Y.
G o ł u c h o w s k i  J ó z e f  ob.  z Ś w ię c ie  n r  625 .  —  G o d le ­

w s k i  J ó z e f  ob .  z S e jw y  n r  5 8 5 .— G o s to in s k i  S ta n is ła w  
ob, z Z a le s ia  n r  5 8 4 .  —- L u b o m i r s k i  E u g e n ju s z  x iąż?  
M o h y le w a  n r  414 .  —  N a r b u t  B e n e d y k t  sę d z ia  p o k o ju  
z K u p i s k  n r  4 7 6 .  — O s ip o w s k i  X a w e r y  ob .  z D o b k i -  
s z k ó w  n r  6 0 1 .  -—- S z c z u k a  D o m in ik  o b y  w. z G d a ń ­
s k a  n r  6 8 4 .  —  T y m o w s k i  S e w e r y n  ob .  z C h u c is k  n f  
5 8 5 .—  W o ło w s k i  F e l ix  ob .  z K o w n a  n r  4 ) 4 .  —  Z b y -  
s z e w s k i  W i k t o r y n  ob. z M a r k u s z e w a  n r 5 7 0 . —  D e B u e  
P i o t r  f a b r y k a n t  z B ru x e l l i  n r  4 ) 4 . —  H e c h t  A d o lf  k u p .  
z D a r m s t a d t  n r  4 ) 4 .  -  K n ip p e n b e r g  J a n  k u p .  z B r e ­
m en  n r  4 1 4 .— M e u b e u g e  L u d w ik  p r a k t y k a n t  inżyn ie r j i  
z P a r y ż a  n r  6 3 4 .  —  W i n t z e r  A rn o ld  k o m is a n t  h a n d lu  
z H a n o w e r u  n r  4 ) 4 .

W Y JECH A LI Z W ARSZAW Y.
G e d y m in  Ig n a c y  ob .  do  S o b ie n .— K u s z e l  J ó z e f  oby .  

d o  K o d u ia .  —  P l a t e r - Z y b e r g  K az im ie rz  h r a b ia  do  Pas .  
R o t e r m u n d  C e le s ty n  ob .  do  g u b e rn j i  W o ły ń s k ie j .  —- 
R z e w u s k i  L e o n  o b y .  do  B ia ł e g o s to k u  —  S k r z y ń s k i  
A l e x a n d e r  ob .  do  G o s tk o w a .  —  W a l e w s k i  P i o t r  o b y .  
d o  P a r z y m ie c h .  — H a n n e m a n  M a u r y c y  k o m is a n t  do  
L w o w a .  — J a r o s z e w s k i  Z y g m u n t  o b y .  d o  K r a k o w a . —• 
S z w e j tz e r  A lb e r t  ob .  do  W r o c ł a w ia .  —  W o ło w s k i  Ja n  
ob .  do  P o z n a n ia .

I4.1IIIS U1ELIIY

dnia  28 Lutego
WAlliXAWSIilEJ.

1859 roku.

M o n e t y .
Pół-im perjaly rossyjskie . . .
Dukaty hollenderskie nowe ważne

P a p n e r y .

Obli. skar. (4% ) za 100 rs. oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polski. (4%  % ) 
L isty  zastawne ,biale II  okresu (oprócz 

kuponu) (1% ) ■ . za 100 zip.
L isty  zastawne biale III  okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) za 15 rs.
Obligacje cząstkowe na 500 zl. (oprócz

kuponu i '4'J/0) ............................
Cert. banku na ob. cz. lit. A  na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 200 zł bez proc.
procentowe (5°/,) 
Li'Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 

Now a rossyjska pożyczka z roku 18)4 
oprocz kuponu (5% ) . .

V  _ „  „  z roku 1853
Akcje głównego T ow arzystw a Rossyj- 

skiego dróg żelaznych, praemium 
Obligi v\ spółki Żeglugi Parowój w K ró­

lestwie Polskiein (5% ) z a rs . 700 
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-B yd- 

goskiej po rs 100 [ j / ) . . .
Akcje drogi żelaznój W arszawsko-W ie 

deńskiej za sztukę, praem. . .

I V  e  x  1 e .

Berlin

Gdańsk .

■ 100 Tal.
• 100 Tal.

■ • 100 Tal.
■ • 100 Tal.
■ • 300 BMk. 

. 1 Ft. St.

. 100 Rs.

. 100 Rs.
. 100 Rs.
. 300 Fran.
. 300 Fran.

W iedeń................. 150 Zl. R.
W roclaw  . . . .  100 Tal.

H am burg . 
Londyn 
M oskwa 
Petersburg

Paryż

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M
2 M. 
2 M.

żadano
Rs. | kop.

płacono
Rs. | kop.

91

14

99

99

151
6

99
99

80

91

36

89

■55

30

20
7 2 ',

33
66

80

14

99

39

86

30

od nowej

CESOlf TARKOWE w a r sza w sk ie

do dnia  28 Lutego 1858 roku.
kop.

Żyta Korzec „ „ „ , 
Pszenicy wyborowej 

„ „ średniej .
Grochu polnego „ „ 

„ „ cukrowego „ 
Grykit  u  n  „ „  „  „
Jęczmienia H „ „ „
()ws" „ „ , ,  „ „ „ 
Mąki pszennej korzec 
Kaszy jaglannej kor

rsr. 
, Ż 

6
85
30
40
50

25

17'/,
50

rsr.
„ grycza zwy. k. — 
„ „ drobnej g. —

Stomy fura zwyczaj. 6 
Drzewa sosno, sążeń 7 
Masła solonego funt — 

„ bez soli „ —
Kartofli korzec „ „ „ 1 
Okowita bez akcy. g. — 
Siana cetnar „ ,, ,, 1

kop.

50
30
25
20
40
35

T E A T R  W IELKI. Jutro pierw szy raz: Król pa­
s terzy .—Robert i  Bertrand.

H f t J N k f l W ł E :
Dziś AVielUie przedstawienie 

w Ujeżdżalni przy ulicy Królewskiej.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica

Miodowa Ner 479.

W D rukarni J . Ungra. —  W olno drukować. — W arszaw a dnia 17 Lutego (1 M arca) 1859 r. — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 64%  
od listów zastawnych kop. 11 

rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. —


